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podczas gdy ch,oroba ta szalała w sąsied,nich i innych
krajach [<apitalistlcznych,

W 3ospodarsitwach spółdeielczy,ch i pańsbwowyc}r
przqproltaidza ,sig rnasowe oglgd,ziny i badania zwie-
rząt go,spoda,rslkich. Ooroczlrie p,rzeprowadzane są
,bada,nia (p,ona,d 300 tysipcy zwierząt), la gluźlicę
i briucełozę; w ciągu zaś 2--3 lat o,siągnigto prawie
całko,u,rite uwołnie,nie gospoc-larsŁw od wspomnianych
choró,b. Rozprlzes,irzenienie iycłr ch,orób zredukowano
do 0..50/o prz,v gruźlicy ara,z,0,4cf g, plzy brucelozie,

Za,przy'kła,dgn ra,dz;.eckioj lveteryna,rii,stosuje się
malso,we zab,iegi pr,ofiilaiktyczne i lecznicze, jrk np,
cleLrelmintyrzację (tgpienlie pasoźytów) l, zwierząt
i w pomiesz,czelriach o]raz }v lra,wozie. Poddano lecze-
łri,u na rnotl,łicę p,onad l.ż00.000 owiec, ira giez po-
nad 200.000 koni, na hypoclerłnozę ponad 400.000
sztu]k by,dła itci.-Walka z chorobann,i zarraźliwv,mi oraz z cho,r,obarni
norvorodlków, lktóre w przeszłości,ws,kutelr nieclosla_
tecznych śr,odków p,rzy!rnowały groźne r,oz,mia|ry, zlo-

słała zorganilzo\"Vana ,pmez państwo na rłłaŚciwy.m
pozi,ornie.

Sz\uczne urn asie,nian ie zwier ząt gołqpoda,rskich, któ,re
dalł,nierj stosolvane bl,ło w skai],i dośy,ialdcłalnoj oraz
w lł,alce ,z ohorobanni zakaźnyrni, stało sig ważnym
zabiegienl z o otechnicznyrn, zapewniaj ącym p olep,szenie
wartośc,i hodowlanoj pogłowia. Liczha sztucznie ,una-

s,ien,ia,nych )z\wiexząt rośnie z każdym rolkie,m:
w 1945 r. - 2.683. w 1947 r. - 53.607, w 194,9 r. -264.000 oIaz w 1951 r. - ponad jederr miliorr.
Równocześnie z badaniem i leczeniem zwierząL wła-
dze weterynaryjne o,rga,niaują,pro{iłakt,vk9,clrorób
n,iezakaźrlych.

Po,rno,c weieryna,ryj,na stała sig barilziej powszeohna
i efekt_vlvna; lv poró,wnan,iu z okresem przetlwo,jen-

nyrn ilość lec,zmic wzrosła caterrokr,otnie. Porlepszyło
sip znacznie zaolpatrzelnie w medykamon,ty i i,nśtru-
menty. Pr,odlukc,ja biolpretparatbów, surowic j,szczepio-
nek jesit 6-ikrotn,ie witksza, niź w olkresie z lprzed
9 września 1944 ,rolku. Przy dtrżych leoznicach ,utwo-
rz,o,no laboratolrirum diia,gn osly,czne oraz gabin eLy łtaj o -

terapełrrty,cznę. Roagzerza się slta6j6narne loczenie
av,1iorząt. stale wzrasta pogłowie zhadanych zwierząt:
lł I9M ,r. 

- 348.616, w 1951 ,r. - 956.630.
W ,końou 1954 r. iłość rpu,niktów zoorveterl,rnaryj-

nych ,wzr.ośnrie do 750. Co,rocz,rt,ie setki społdzielców
kolicay kur,sy dla higionistów weterynaryjirvch.

W dziedzinie nardaonu woterynaryjnLo-sanita,rłre,go
nad pro,dnrl<tarni qp,ożywczyrni i tecLrnicznymi pocho-
dlzen,ia zwiiarzęcego nastąpiły gluntowne przerniarry.
W ,od,ró,żnienilu o,d sytua,oji w krajacilr kapita[irstycz-
nych nadaó,r ten zrealizowany jelst w zakresie pro-
drukqji, po,dczas gdy ,na,daór rynkowy po,siaida zrna-

cze,nie driugo,rzędne, do datUkowe. W płlzedsigb,io,rstwa,ch
p,rod,urkujących, p,rzectlo|wujących,i rozdziolających
prod,ukty pochodzenia trwierzwe1orutwolzono §pec-
ja,,lne łł.y,ilziĄ kontrołi saniłta,rnej i konitrołi ja-
kości.

W ten sposób tr,os[<a ,o polepszen,ie jakosci i aisrorty.
rnentu lpro,drukcji ,iest połączona z troską o zapewnie-
nie przy,datno,ści z p,rrnktlu wildzenia higien1,.

Społeczrry charakLer służłly wełterynaryjnej oraz
p,rzojawia,na przez państwo dbałość ,o z,drowie pogło-
ńa zlviarzgergo sta,nowi glvarancjg, że w najbł,i,ższym
czasie kraj posiadrać bgdzie wysokoprod,uktl.ł-ru no-
dow[g, która zaspolaoi c,olra,z bardziej rosnące po|trze-
by mas praculjących i zapermni wysokojako.ściowe pro-
dłuLłty o rbogatyrn aso,rty,men,cie dla dkspor,tu.

Tł,um. W. Bitla

WŁADYSŁAW NAWROCKI

SZKOLENIE GRON4ADZKICH PRZODOV/ NIKÓS/
WETERYNARYJNYCH NA TERENIE
WOJEWÓDZTWA WROCŁAWSKIEGO

Szkolen,ie gr.ołna,ilzkich p,rz o:ilowiników weterlrrralyj -

nych ro4po,częIo ma itelrenie rvoljewódzhwa rł,,r,ocław-
,skiego w roku 1949 ,na p,od,s,tawie okółnika Nr 42
Ministra Rolni,ctwa ,z dnia 23.X, 1948 ,r. w spralvie
grornadzkicłr prz,odowników we,terynaryjnych (Nloni-
tor ,Po]siki Nr A-79 z dnia 23,XI. 1948 r., poz. 7QQ1.

Zjaztd lterenowych lel<arzy weterynaryij,nych, na któ-
rym zostałi oni poinforlrrowani ,o posian,o,lvieniu
władz, d,otycząclnm szkolenia gromadzkich przod'ortni-
kóiv weterynarl,jrt1 ch, nie był zjazdem spokojnym.
Część leka,rzy. cią5le jeszcze stojąca rna stanowisiku
,,rnonotpołu leka,ndkiego", błgdn,ie poj9ła i,ntenc,je
władz i widziała w ,szkołeniu przodownirkó$ stjlya,Iza-
nie ,,konkurencji" dla ilelkarzy, a nawet poclrywanie
autoryleiu łełka,rza. Wigkszość jeilnak ldkalzy z ra,do-
ścią p,rzyj9ła wia,dorn,ośó o szlkołeni,u tęo najgłgbiej
w teren siggającego rramienia służby weterynaryjn-ej,
Zr egzl,ą nalwet,star§i lełkarze weterynaryj ni obidktl.w-

ORGAN|ZACJA SŁUZBY WETERYNARYJNEJ
nie stwierilza[i, że bez słuźby lpornocniczej, p,rzeby-
wającej bezpośredn,io w grornadbie, lekarrz wet€ryJxa-
ryjrry rdobrze nrraco,wać ,nie ,m,oże ,i że w okresie, kiedy
słlużby talkiej nie było, q1,olviatow,i lokarze na ,własna
rgkg tworzyli sorbie siły pomocnicze.

Już w pierwszych ,instrnrkcia,oh wyd,anyoh w teren,
zwrociili,śmy ,uwagę ,na kon,iecz,no,śó nie tylko teotetycz-
nego, ałe i lpraiktycznqg,o szlkoilenia przodownilków.
Ja,snyrn bylo, że ;oo,wodaenle szllcolenia, a .nal§tgpnio
rezultat pracy gromadzkich przodlownikórw weteryna-
ryjnych zależy ,od, dobo,1u kadlr. Dobór ten d,o[<ony-
wa,ny był pnzez aiktylw gminny i ,cz),nnik społeczny,
prrzy współnrdziale słluźby weteryna,ryjnej. Nie znaczy
to ,jeilnak, abyśmy r,ie popełnili ]błgdów l! doborze
kandyrdąl$ly.

Bra[< człljn,ośoi, a ,nie|kiedy niezrozumielie zagad-
n.ienia spo,wodowało, ze rnięd,zy,prz,odown,ikami zna-
leźli sig w niektórych powiataah znachorzy, a na-
,wet ludzie, dla których zagadnienie to było
oałkiem ob,ojgtne, N,iewłaściwe te elementy zosta-
ły jednak szybko ujawnione przez chłopów i wy-
eliminowane. Ludnośó wiejska wiedziała, gzeBo
żądać i ,ocrzekiwać od przodownika weterynaryj-
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ne,go. Znachorom, chcącym ĘakDorvać sta,nołvisko
przodownika łłeterynaryjnego jako usankcjon,owanie
icir rieuczcirnego 1lrooed,oru. szyb,ko cd,bieriirrc Śrvi,a-

dec[,wa ukorr,czerr,ia kursów gro,ma,d'zlkich płzod,owni-
ków lveterynary,jny,ch. Zby,r mało atktyrvni ,przodow-
nicy nie zdobyli zaufania ohłopów i sanlj rezygno-
rrali, proszac o wytypowa,nie innych kanr]r,datów.

Chłorpi o,raz,członko,wie s,półd:ziolni prod,ukcyjnych
tr,jawniali avpołeczne rjednostki wśród przodo,w,ników
weter,vnaryjnlrch i żądałi od u,ładz ich znliany. Tak
np. w po,ł.iecie Lu,b,iir na sesji wyjazdorvej Wo,je-
wódzkiej Rady Nar,odo,woj, lktórej tematem byŁy za-
gadnienia hodotvlane, człolkorvie Spółdzielni Produk-
cyl"nej w Ch,ocianowie z;ażądali u-ęunięcia tamtejszego

i:rzodown,ika weterynar}ij,nego za to, że ten polecił
iłrr sprzedaó, jako nie łradljące sig do leczenia trzy
konie, które po zba,dani,u przez lekarza wetetynaryj-
lrego okaaały się zdo ne do pracy. Większość jednak
nlrzo,downików ,szybko vĄg,była sobie zaufanie chłorpów
i leka,rzy weterynaryjnych.

W krótkjnr czasie na zjazdach lekarz,v weterynaryj-
n,vch _.ł1 szJim)- 'u' narłet od lekarzy (uprzcdnio scep-
tycz,nie nastawiołrl,ch), że coraz wigksze wymagaaia,
stawiane leka,rzonl weteryna,rynym, nrogą być przez
nich zaspaka,iane tytrko w o,pa,rci,u o naj:szerszy aktyw
weterynaryjny, jaki sta,nowią groimadzcy prz,odownicy
weterynaryjni. Leka.rze rtwierdzą, że zajeżdża,ląc do
g,roma,dy żawgze kontaktują sig z prz,odolvllikiem we-
terynaryjnym ,i ,od niego uzyskują najlqpsze informa-
cje. Przyznają także krytycznie, że jeżeli gdzieś przo-
d,o,wnik źle prac,uje, to niekoniecznie jest Lo jego lvi-
na, a właśnie lekarzv, ,któ,rzy nie na,uczyli się jeszcze
dobrze współpracować z przodo.wnikami, r;ie łrmiełi
ich związaó ze sŁużbą werteryna,ryjrrą i odpołł,iednio
zaitrteresorvać zagardnieniami weterynaryjnymi i lr,o-

do,wlarrynri.
W pierwszynr ,okresie, tj. w ,r,oku 1949 wylszko-

liliśmy teo,retycznie i prakt,.rcznie 2,II7 gr.omadzkich
przocłowniików weterl"naryjnych wedłu,g plrogralnu,
prze,wi,dzianego in,struĘą lt{in,istra Roln,ictwa. Kursy
te były {inansowane z kredvtó.w Ministersl,rva Rołnic-
[iva olflz PZLI. iiok rocznie PZU 1:rz,eznacza l,ólłnież
pel\{ne §ulTly na premie dila wyróżniających się
w pracy grornadzkich p,rzodowników welerynaryj-
nych.

Wszyscy gro,madzcy prz,odołvnicy ł,eterynaryjni
zaopalrzeni zostali łv .,Poradniki'Weter;,nąlyjrr"",
a witkszośó z nich rv aptcczki woteryna,ryjne, ylzy
czyrn fułdusze na apteczki nie zawsze pochodlziły
ze śkłade)k mioszkaficów grolnady, jak to przewidy-
,wało r,oąporz ądzen l e. Wylkazuj ący rv i glcszą iuicj atywę
powiato,wi lekarze lveterynal,yjni potrafitri znaleźó na
apteczlki fundłusze w lrudżetach zar,ząd,6w gminn;.gh
b. Wydziałów Powiatowy,ch i,tp. Czgść a,pteczek dla
wyróżniaijących sig przodownikórv,tveteri,naryjnych
zakupiona została przaz PZU.

pier,wsza czgść szkołenia }yła zakończona i cho,ciaż
szkolenie nołvych przodo,wników trr,ya,ło w dałszym
clągu aż do nasycenia nimi terenu, ,to jedrrak głó-wną
uwagę zwrócono na pral<tyczne dosżkalanie już pra-
cujących p,rzodowników, które odlbywało ,sig na terf-
nie Pal'rstwcxwych Zakładów Leczniczych dla Zwierząt.
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Doszkałano nie tylko w lec,zn,icach, ale bardzo często
lekarz zabierał ze sobą rprzodorwnika do wypadków,
zgło,szonych w terenie. Przorlown,icy gromadzJcv z gro-
ma,d, należących d,o irejonu ohsługi d,aneg,o PZLZ,
plrzecilroilzą p,ral<tyczne,d,osukalanie trwające matla,zę-

wiej dwa ty,go,dnie. Okres ten zresztą ozgsto jest prze-
dłużan1 z iniojaĘwy §aimyc}r przodowników. Przo-
downilka tłczy lsig nie tylko uilzielania, pierwszoj po-
Tnocy w nagłyoh ,wypa,dkacłr, ałe odróżniania spraw
błachych od lvlłrragających pon,ocy lekarskiej. Wie
on jtrż ,teraz, kiedy lekarza wezwaó w teren, ą kiody
dqpłowa,dzać zwierzę do leczni,cy. W,ie, że istotrrym
za]gadnieniem nie jest to, czy kogoŚ staó na opłacenie
wizylty lelka,rza na miej,scu, ale to aby lerarz mógł
orbsłużyć wszyig6l(16 zwierzęIa,,wyrnagające opidki
i pornocy. Wiadomości te przonosi i upowszechnia
w terenie, plzyrrosząc w efekcie d,uże usprawrr,ienia
w pracy słuzby weterynaTyjnej. Wszyscy przodowni,cy
we,tery,nar}łjni ze splłdaielni prod,u,lccyjnych lprzdsuli
d,oszkalanie praLktyczne w PZLZ. Wyrnagało to nieoo
wysiłku ze strony słuńy \Meterynaryjnej riie tyle rra
cdcinku samego szkolenia, ile w tłumaczenil zatzą,
do,m spółdzielni konioczności takiego szkolenia. Nie,
które bowierrr zarl,ądy, niedostatoczrr,ie uświad,omione,
nie zalicaały członkorn bgdący,rn ,rra rszkoleniu dnió,
nł,ek obrach,rrnkowyoh. T,nłdności te zostały jednak
z p0,111ocą o,rganizacji społeczno-połi,tycznych przeła-
mane.

Nieste,ty, ka,ilry gromailzkich przodowników rvetery-
naryjny,ch są zibyt płynne. C,lągle ,jeszcze czę1ó przo,
c],ownikólv wyraldza sig ,rr znacłrołów, a niektórzy sami
rezygrr,qją ze swojej funkoji. Czgśto ty,powano na przo-
dowrrików lveterynaryjnyoh ludzi całkiem młoilych,
l<tórzv po przeszkoleni,u zo,stałi powołani rlo wo,jSka.

W;,maga to ciągłego szkolenia ,i uzupełniania kadr
lprzodo,wnikÓ,w.

Nałeży wspomnieć 1eszcze o jednym rodzaju o,dpł1,-

wu lprzodowników weterynaryjnych, z które,go służba
rteterynaryjna lnoże być d,umna. Dośó pokaźna iłość
p,rzodo,wników,,wykaaująca po przeszkoieniu dużo
inicjatyrvy, jest wybierana rra plzewodniczących spół-
dzieilni pro,d;uikcyjny,ch, Eminrnych rad narodowych,
sołtl.sów i inne stan,o,wiska. Nic dzirvnego, że ludz,ie

ci tlzigki swojej pracy zdo,byli zautanie u chłopólv.
W lataclr 1950 i 1951 kilku przodorvników we,ter,v-

nar1,1jn;,gh lprzi,jęty,cłr zos,talo do PZLZ i po od,byciill
3-miesięcz,lrego kursu rv Gdańskir pełnią funlsoj9 sa,

nitariuszy. Część z nich kszDałci ,sig na ko,responden-
cyjnycłl krursach dila ;teohników weterl,narl,jnych.

'W ro]<u 1950 rejestru,jenny 2.6Il przodowników
wetery,nary,jnych, lv roku 1951 na skute,k zm,iany Fo,
działu acłnrinistracyjnego Państlwa orez zrnrrie,jszania
obezal,u wo,jewódzitwa mielisrny 2.202 wyszkołonyclr
gromadzkioh przod,owników weterynarl,jnych, w roilśu

bieżącym mamy ich 2.242.

Na torąr,ie woj. wrocławs,kiego brak,jeszcze wyszko,
lonych przodowników fweterynary|nych w 293 8roma-
dach i w LĄĄ ,spółdzielniach prod,u,kcyjni ch. Okres
zliłTlo,wy wy'korzysta,łn]r, ab)r i to ,,luki" zlik,ł,id,owaó.

Naszym hasłom winn,o byó ,.w każdej gromadzie
i każde,j spółdzielnri ,produkcyjnej - przori,ownik we-

teryrrary,jny!". Zwła.szcza cik]tuałne to jest w chwiłi
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obecnej, w olcresie gdy hodowla wlierząt racicowych
poważnie jest zagr,ożona na Ńuteil< p,ryszczycy. Odpo-
wiednńo łprzeszkole,ni, rr,świadornieni i nastawieni
przodownircy od,tlaf ą w wałce z pryla\czycą o,gromne
usługi i stano,wią duźą po,moc dla fach,otł,ef służby
woterynaryj nelj .

Wepołnnę choóby tu,talj, że dz,igki wydatrrej pomocy
p,rzodowników weterynarryj nych ob. o,b. Chc,dyniecikie-
go Michała, Jaiśnikowskiego Ma,rcilra, Cudyka Pawła
pry§zczyca na terenie pow, bys,trzyckiego została seyb-
ko ,opanowana i zlikwidowana. Celem wyróźrrienia
tych 1przodo.wniików WojewódLki Zarząd Weterynari,i
włr6cił sig ,do C. Z. Wet. Ministerstwa Rotrnictwa
z wniośkienn o przyzna,nie im nagród.

Jako dałszy przlkład naileżytego sto,sunku do ,za-

gad'nien a przyrtoczyó należy nastgpujący fa.kt: prz,o-

downik weteryna,ryjrry z grornady Biedaczka M., pow.
Tłzdbnica ,odrnówił łv okresie pan,owania plyszczycy
wydania,Świa,dectwa poohodzenia zwier ząt, łr,prawnia-
jącego do pr,zewieziienia ich na qpgil do 1'rzebnicy.
Gdy unimo to gospodarae otrzymali takie świadectwa
z Prezy'fliry1 G,RN w Tr,zebnicy, łpowia,dornił o Ity,ln

kierownika ,Powiatołvego Zarządll Weterynarii
w Trzebnicy, który natychmiast interweniował i nje
dopuścił tych zwierząt na spgd.

Odpowiednio xrrzeszkoleni i,instruorvani gromadzcy

przo,d,ownicy weterynar,v,jni mogą być juk j*ż
ulprzednio wspołrrniałem - 

połrrocłri przy akcji zwal-
czania pryszczycy, przez zlecanie im kierownicŁwa
ekip dezynfekcyjnych oraz przestrzeganie wydanych
zarządzeń i dopilnowywarrie ich w1,1konania. Powinni
oni być też lżyci do akcji zwa],czanla gza bydlęcego,
do zwalczan,ia pota!'emnego uhoju, d,o pomocy rprzy
rvtsze]kich akojach masowych, a o]:ecnie z przejgciem
przez służbę we]te,rynaryjną 11ołvego zagadnienia inse-
minacji. b5-clą po przeszkoleniu na odporviednich kur-
sa,ch zatruldn,ieni jako pornocn,icy pr,zy zabiegach inse-
minacyjnych, Na przo,ilorvnikach rvetervnalyfnych
oplrzomy się,równielż przy rea,lizowani,u ogółno-ikrajo-
we,j akcji aczy|szczania i od]każania pornicszczeń dla
zwl,ell,ą,t oraz obejść gospodar,skich. Aby jednak te
zadania rnogły b,vć należycie |pr,zez nich lvy,konane,
rnusłrny byó z ni,rni w stałym kontakcie, a gr,omadzcy
przodownicy weterynar),J',ni powinni mieó ,do nals
pełne zaufanie ,i wycz,u,rtać rv nas swoich opieilcunów.

Ofia,rnie pracująca armia,gromadzkidr przo,d]owni-
ków weterynaryjnyc}r to wprawdzie mały -- w zesta-
wien,iu z ,ołbrzymi,m wysiłkian klasy robotniczej 

-jednak n,,ie d,o pogar,dzenia wkła,il naszoj służ,by na
poł,u opieki weterynaryjnej nad in,wenta,rzem żywym
wsi połskiej, ą tym sarmvn ł,[<ład do zabezpieczaia
rozwoju hodow[i.

RECEN ZJE l BlBLloGRAFIA
BUDIENNYJ S. M. - ,,Kniga o Łoszadi" (}tsiążka o ko-
niu). Tom I, Eksterjer, pochodzenie konia i klasyfikacja
ras końskich, opis ras.608 str.,150 tabl.,234 fot, 

-Moskwa, 1952. Wyd. Wszechzwiązkowego Instytr_ittl
Naukor,rlo-Badawczego hodowli koni.

Mamy przed sobą 1 torn świeżo wydanego drukiem
zbiorowego dzieła całego szeregu wybitnych znawców
teoretyków i praktyków w zakresie hodowli koni pod
kierownictwem marszałka Budiennego. Właściwie jest
to odpowiednio ujęty początek całokształtu przedsta-
wienia prac wszechzwiązkowego badawczego naukowe-
go Instytutu hodowli koni rv Moskwie i jego filij w roz-
maitych republikach Związkll Radzieckiego, Jak ogło-
szono w przedmowie przez S. M. Budiennego, zamierzo-
no wydac 5 tomów, które obejmują wszystkie zagadnie-
nia w dziedzinie hodowli konia i jego użytkowania.

Takie wydanie ma zastąpic ogłoszone w Związku Ra-
dzieckim przed kilku laty dzieło o tym samym tytule
(,,Kniga o Łoszadi"), które jednak pomimo świetnie na-
pisanych niektórych rozdziałów, niedostatecznie, widocz-
nie, uwzględniało miczurinowskie podejście do zmien-
ności typu konia oraz traktowało temat w zbyt wąskich
ramach. Natomiast rozwój w Związku Radzieckim na-
ukowych badań Wszechzwiązkowego Instytutu Hodowli
Konia pozlvolił wnieść dużo nowego w technikę doboru
i wycholvu koni, pozatym opraco\,vano w Instytucie sPo-
Io metod planowego wytworzenia nowych ras końskich
odpowiednio do zmieniających się form życia gospodar-
czego, ustalono na podstawie fizjologii Pawłowa racjo-
nalizację żywienia, trainingu i prób dzielności koni itd.
Wszystko to spowodowało, że dawne wydawnictwa
w rodzaju niemieckiego: Wrangla 

- ,,Das Buch vom
Pferde", rosyjskie dawne: Urusowa - ,,Kniga o Łoszadi"
Iub nawet powojenne angielskie: Fitz-Geralda 

- ,,The
Book of the Horse" (19a7) wydają się w oczach radziec-
kiej redakcji przestarzałymi zbiorami ,wszelkich wiado-
mości z hodowli koni nie zawsze zgo<inych z rzeczywi-
stością i z naukowym wglądem w istotę traktowanej
Tzeczy,

I tom poświęca przeszło 100 stronic rozważaniom na
temat eksterieru konia, historii poglądów na budowę
konia i szeroko omawia sprav\,ę konstytucjonalizmu
konia. Nie dzieli jednak w następnym rozdziale, poru-
szającym zagadnierrie pochodzenia konia i podziału na
typy i rasy, koni na podstawowe rodzaje konst1,1q6li-
oddechowej, mięśrriowej i zaniku tychże w ciężkich ra-
sach stępaków. ,,Kniga o Łoszadi" pozostaje na wpro-
wadzonych przez Kuleszowa podziałach konstytucji
kcni na delikatną (,,nieżnaja"), ordynarną (,,grubaja"),
limfatvczn:; [,,syraja") i strchą ((,,płotnąja"). Poniekąd od-
powiada to w srvoim czasie proponowdnemu podziałowi
zlvićIząt przez naszego profesora Malsburga na drobno
].cmórkovre, wielokomórkowe itp.

Ewolucja konia rv I tomie Ktrioi o '-.ł:zadi Btidienne
go oparta przeważnie na pracach rosyjskich autorów (do
któr,vch też zaliczony piszący po rosyjsku powstaniec
1863 r. Czerski) i rvprowadza teorję profesora Braune'ra
o uznaniu dwóch zasadniczych pierrvotnyclr typów: pół-
nocnego z dłyotna podtypami (o równym profilu czoła
i wypukłym, połączonym z garbonosością) oraz połud-
niowego też z dworna podtypami (o równym i wklęsłym
czole i wypukłym). Poglądy tak angielskiej szkoły
E\Ą,alta jak i wiedeńskiej, Antoniusa i Adametza, uważa-
ne są plzez autorów I tomrr za niedostatecznie jasne.

Jako nowośó czytamy o znalezieniu mocnych kranjo-
logicznych podstałv przez radzieckich badaczy d]a uzna-
nia pochodzenie koni mongolskich raczej od tarpana
niż od konia przewalskiego.

Bardzo szczegółowo ujęta charakterystyka ras. Oczy-
wiście w pierwszym rzędzl,e tu chodzi o rasy na teryto-
rjum Związku Radzieckiego. Podane wymiary i fotografie
trepszych przeclstawicieli radzieckich ras tak dawnych
jak i nowych wytworzonych z przyicczeniem licznych
rodowodów. M. i. figurują w szeregu funkcjonujących
radzieckich ogierów arabskich ,,Ofir" ur, 1933 r. i ,,Pio-
łun" ur. 1934 (uważany za najlepszego). Również podana
fotografia ,,Fetysza Janowskiego", któIy był sprzedany
w swoim czasie do Trakeńskiej stadniny do Niemiec.
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